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ORK. VII. 


W rocznicę wyzwolenia. 


Publikacje niemieckie o wskrzeszeniu Państwa Polskiego. 


W. „Kurjerze Warszawskim'' 
1927 r. 


Rocznica 11 listopada zwraca myśl naszą, myśl 
poko:enia, któremu dane bvio odzyskać wolna : nie- 
podleglą ojczyznę, ku temu wielkiemu faktorowi dzie- 
jowemu, tak doniosłe znaczenie dla układu stosunków 
międzynarodowych posiadającemu, jakim bezsprzecz - 
nic jest wskrzeszenie Polski. 

Smiem twierdzić, aczkolwiek brzmi to paradok- 
salnie, że może my, Polacy, najmniej zastanawiamy 
się nad tym wielkim procesem dziejowym, najmniej 
wnkamy w jego istotę, nic za.puszczamy się w ana- 
lzę sil twórczych, współdziałających w nim oraz różno- 
rodnych skutków jego. Zjawisko to jednak jest naj- 
zupelniej zrozumiałe: byliśmy i jesteśmy tak głęboko 
przekonani o słuszności naszych praw, że uważamy 
wskrzeszenie Polski za coś naturalnego, a przeto nie 
potrzebującego .uzasadnienią 1 wytlumaczenia, za wy- 
rok historji, przyznaj Jacy iam nasze oczywiste 1 bez- 
sporne prawa. 


W popularnem w Poisce mniemaniu potrzeba bylo 
w odpowiedniej chwili tylko przypomnieć Światu o ist- 
nieniu sprawy poiskiej, zamanifestować wolę narodu 
po.skiego do istnienia w formie niepodleglego państwa, 
aby osiągnąć wskrzeszenie Polski. Wprawdzie wiemy i 
pamiętamy, że Gdańsk, Śląsk, Cieszyn, Galicja Wscho - 
dnia, Wilno, byly nam kwestjonowane i musiały być 
przez nas na forum międzynarodowem wywalczone, 
jednak samo przywrócenie niepodległości wydaje się 
nam prostem spełnieniem wyroku sprawiedliwości dzie- 
jowej. 

W rzeczywistości jednak sam fakt wskrzeszenia 
Polski przedstawia się zupełnie inaczej, a pogląd po- 
pularny opiera się na nieznajomości, jak dalece kwe- 
stja poiska byla w Europie w okresie po 1863 r. nie 
uznawana, co do swej istoty, treści i znaczenia, jak 
również, jak w momencie realizacji naszych dążeń 
do niepodległości wystąpiły przeciw nam różnorodne 
sily przeciwdziałające. IKwestja polska wyłoniła się 
przecież na konferencji pokojowej nie jako zagadnie- 
nie samo w sobie, izolowane, lecz jako kwestja ściśle 
związana z całym szeregiem innych zagadnień, tyczą- 


z dnia 11 listopada 
czytamy znamienny artykul na czasie: , 


cych się statutu polityczno - terytorjalnego Europy. 

Trzeba bylo kwestje tę rozwiązywać łącznie z temi 
zagadnieniami, a przeto to, co nam, patrzącym z ze-. 
wnątrz wydaje się proste i naturalne, w rzeczywi- 
stiości, na forum międzynarodowem przedstawiało się 
zgoła inaczej. Irzeba było olbrzymiego wysiłku myśli 
1 woli, ogromnego nakładu pracy, aby wyświetlić wiele 
stron- kwestji polskiej niezrozumialych mężom stanu 
Europy i Ameryki, rozproszyć mnóstwo uprzedzeń, 

zwalczyć moc niechęci, sparaliżować wrogie wplywy. 

/. wiarą we wlasny naród 1! jego przyszłość, z po- 
tężną wizją wielkości i mocy wskrzeszanej ojczyzny, 

1z wolą niezłomną przełamania wszelkich przeszkód, 

trzeba bylo w tej walce bezkrwawej, ależ jak trud- 

nej, mozo.nej, częstokroć zdawałoby się beznadziejnej, 
krok za krokiem realizować podczas wojny i na konfe- 
rencji pokojowej to, cośmy zawsze uważali za nasze 
Święte I niepozbywalne prawo: prawo do zjednoczenia 
narodowego 1 bytu niepodległego. Trzeba było czegoś 
więcej: trzeba bylo wyłączyć sprawę polską z popu- 
larnego podczas wojny na Zachodzie hasła wyzwole- 
nia „małych narodów“ i zapewnić sprawie polskiej 
rozwiązanie odrębne, jako sprawie wielkiego narodu 
historycznego, odpowiednio do jego tradycji 1 aspira- 
cji. Na dokonanie tego dziela złożył się wysiłek sze- 
rcgu Polaków, przedewszystkiem skupionych w pary- 
skim komitecie narodowym, jednak całość dziela 
należy bezsprzecznie do Romana Dmowskiego. 

Rzecz ciekawa, .że Niemcy, dla których odbu- 
dowanie Polski wydaje się zarówno czemś nieoczeki- 
wanem, jak załamanie się ich własnej potęgi, a zarazem 
czemś niesłusznem 1 bezprawnem, starają się jaknaj- 
skrupulatniej wniknąć w przyczyny tego rozwiązania 
kwestji polskiej, jakie nastąpilo po konferencji po- 
kojowej. 

Aczkolwiek w licznych publikacjach niemieckich 
ostatniej doby wskrzeszenie Polski przedstawiane jest 
jako dzieło ententy, a w szczególności Francji, to jed- 
nak wpływom polskim przypisują autorzy niemieccy 
nietylko spelnienie większości polsk:ch postulatów, ale 
1 ksztaltowanie się wielu decydujących faktów dziejo- 
wych zarówno podczas wojny, jak ina konferencji 
pokojowej. 
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jeżeli weźmiemy np. ostatnią publikację W. Re- 
ckego (Die polnische Frage ais Problem cer cuio: 
paischen Politik, Berlin, 1927), albo Roth'a AR 
Entstehung des polnischen Staates, berlin, 1026), t 
znajdziemy tam, stwierdzenie, że pozyskanie dla SE 
wy polskiej mocarstw zachodnich, co nie było, we- 
dług autorów niemieckich, sprawą łatwą (Recke, str. 
298, Roth, str. 38), następnie przyjęcie do programu 
pokojowego Wilsona i koalicji postulatu odbudowania 
zjednoczonej Polski, oraz przeprowadzenie na konte- 
rencji pokojowej polskiego programu terytorjalnego, 
a zatem, slowem, realizację w traktacie pokojowym 
dziela zjednoczenia 1 niepodległości Polski przypisują 
autorzy niemieccy wysiłkom polskich mężów stanu 
na czele z Romanem Dmowskim. Dziełem tych mężów 
stanu bylo to, że wielka wojna stała się nietylko 
walką z Wilhelmem II, ale także z I'ryderykiem 
Wielkim (Recke, str. 299). 

Ale w pracach tych znajduje się coś więcej. 
Recke odtwarza też genezę polskiej myśli przed woj- 
ną Światową 1 widzi w ruchu wszechpoiskim śwcielo- 
nym najprzód w Lidze narodowej, a potem narodowej 
demokracji), którego twórcami byi1 Popławski 1 Dmow- 
ski, stopniowe przygotowanie postawy narodu polskie- 
go podczas wojny światowej, zdecydowanie opowiada- 
jącego się za zjednoczeniem narodu w jedną calość, 
a zatem przeciwko Niemcom. Popławski, a następnie 
Dmowski stal się przed wojną istotnym wodzem naro - 


du (Recke, str. 169), program jego zwyciężył na całej 


linji (tenże, str. 192), poglądy Dmowskiego wpłynęły 
decydująco na polską myśl polityczną 1 określenie 
polskich celów politycznych (Roth, str. 43). W ten 
sposób już w przededniu wojny sprawa polska, stwier - 
dza Recke, wplynęła decydująco na losy Europy. 
(Str. 192: „So hat schon am Vorabend des Welt- 
krieges die polnische Frage entscheidend in die Ge- 
schicke Europas emgegriiten '). 

Następnie z widoczną nienawiścią, ale 1 podziwem 
kreślą autorzy niemieccy politykę Dmowskiego pod- 
czas wojny. Wreszcie, 1 to jest najciekawsze 1 najwię- 
ksze posiąda znaczenie, znajdujemy w kx publika- 
cjąch ocenę dziąłalności Dmowskiego, jako pierwszego 
delegata Polski na konterencję pokojową. . 

Przyznając, że tylko klęska Niemiec umożliwiła 
odbudowanie państwa polskiego w granicach obec- 
nych, Recke stwierdza, że jednak i w tych okolicz- 
nościach powstało państwo polskie tak wielkie, je- 
dynie dzięki temu, 1ż „jeden mąż stanu przez swą 
zręczną pracę położył tundamenty pod. budowę tego 
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państwa, i niezmordowanie oraz niewzruszenie doko- 
nal uformowanie go. Znaczenie polityka komana, 
Dmowskiego dla powstania obecnego państwa pol- 
skiego nie może być AA dostatecznie wysoko occ- 
nione'. (Recke, str. 295)*). 

Sąd ten wydaje o Dmowskim i jego historycz- 
nych zasługach literatura niemiecka, pomimo, 1ż je- 
dnocześnie stwierdza, iż Dmowski był największym 
wrogiem Niemiec, i że tylko dzięki jego pracom lol- 
ska odzyskala na kongresie pokoju zabór pr uski i te- 
rytorjalny dostęp do morza. 


Że twierdzenia te nie są gołosłowne, tego dowo- 
dzą zarówno Recke, jak Roth z iście niemiecką syste- 
matycznością w długim wywodzie, wykazującym, w 
jaki sposób Dmowski przeprowadził na kongresie pol- 
skie żądania terytorjaine. Kamy artykułu nie pozwa- 
lają mi na przedstawienie szczególowe tego niezwykle 
interesującego przedmiotu i na wniknięcie w momenty, 
które dla opinji polskiej miałyby rewelacyjne wprost 
znaczenie. 


Jednak już to, cośmy zdołali przedstawić na. tem 
miejscu, wystarcza, aby stwierdzić na podstawie ob- 
cych świadectw, a więc nie mogących być o względy 
partyjne posaądżonemi, w jaki sposób Polska uniknęła , 
na kongresie pokojowym wielu niebezpieczeństw 1 
wygrała przed trybunałem świata swą słuszną, ale 
bardzo nieuznawaną sprawę. 


W stwierdzeniu tem mamy, oczywiście, skonstato - 
wanic wielkiej roll dziejowej Romana Dmowskiego, 
jako twórcy fundamentów pod mocarstwowe stanowi- 
sko Poiski. Ale w stwierdzeniu tem jest coś więcej, 
coś co ma dla narodu polskiego znaczenie powszechne 
i wieczne, stwierdzenie, Iż własnym wysiłkom, własne- 
mu truciowi DO ZP 1ż gmach Rzeczypospolitej 
wzniesiony zostal, jako gmach wielkiego narodu. 

Te wielką prawdę trzeba uprzytomnić sobie w ll- 
stopadową rocznicę, lecz to nie dosyć: tą prawdą 
trzeba żyć i czerpać z niej moc ducha 1 silę wielkiego 

czynu. Prof. Waclaw Komarnicki. 


*) Pisy tuczamy ten usięp w brzmieniu oryginalnem: „Und 
erst der militärische Zusammenbruch Deutschlands schuf die 
Möglichkeit, den polnischen Staat in dem Umfange wie die 
Feinde Deutschlands ihn planten, erstehen zu lassen, Aber auch 
damals wäre Polen nie in dem Umtange enstanden, wie es jetzt 
yorhanden ist, wenn nicht ein Mann in geschikter Arbeit die 
Fundamente für diesen Staat gelegt und immer wieder, uner- 
miidlich und zäh, auf den Ausbau der Form gediungen hätte. 
Die Bedeutung des Folitikers Roman Dmowski für die Enste- 
hung des gegenwärtigen polnischen Staates kann nicht hoch 
genug angeschlagen werden.“ 


Młodzież przedpoborowa. 


„Takich nauczycieli świat chwalił i chwali, 
Którzy ucząc czynili — czyniące nauczali!” 
Minasowicz „Rytmy*, 


Powyższem i podobnymi motywami kierował się 
Zarząd Związku, uchwalając na obu ostatnich swych 
posiedzeniach projekty w sprawie tworzenia przy Tow. 
naszych oddziałów młodzieży przedpoborowej. Jesteś- 
my świadomi tego, iż pomawiać się nas będzie o 
wkraczanie w kompetencje Sokola, Harcerstwa, Stow. 
Młodzieży. Polsko-Katolickiej itp. Nie troszczy libyś- 
my się absolutnie o młodzież, gdybyśmy z góry wie- 
dzieli, że wszystka młodzież jest stowarzyszoną w po- 
wyżej wymienionych organizacjach. Kiedy jednak prze- 


konaliśmy się o tem, że bardzo pokaźna liczba niesto- 
warzyszonej młodzieży pragnie przysposabiać się do 
swej przyszłej służby wojskowej jedynie w Źwiązkach 
o charakterze ściśle wojskowo-wychowawczym 1 rwie 
się do Towarzystw naszych, nie mogliśmy odepchnąć ' 
tej młodzieży i puścić jej na manowce. 

Na dobrej, bohaterskiej, szlachetnej duchem | 
sercem młodzieży zależy przecież nam wszystkimi. 
Wszak młodzież to kamień węgielny pod przyszłość, 
to nadzieja rodzin, Ojczyzny i Kościoła św. Z mło- 
dych, szlachetnych 1 gorących serc młodzieży ura- 
stają zdrowe 1 silne pokolenia starszych, co w rękach 
swych trzymają rządy narodów i społeczeństw całych. 
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Przeciwnie, z upadkiem młodzieży upada wszystko. 
Nic tedy dziwnego, że w stronę tej niestowarzyszone] 
m'odzieży zwracają się Oczy Związku naszego. 0j- 
czyzna pragnie we wszystkiej swej młodzieży widzieć 
najlepszych synów, co ogniem gorącej miłości Boga 
l Ojczyzny rozpaleni, gotowiby byli zawsze do poświę- 
ceń i ofiar w Im'ę Boga i Ojczyzny. podjętych. 

Wśród wszystkich zatem trosk i prac naszych, ja- 
kic wypada ram podejmować, niech będzie najwdzię - 
czniejszą. zaopiekowanie się niestowarzyszoną mło- 
dzieżą i wychowanie jej na dobrych żołnierzy i pra- 
wych obywateli kraju. Z dumą stwierdzić nam wy- 
pada. że na pierwsze rzucone hasło przez nasze po- 
znańskie Towarzystwa w kilku zaledwie dniach pozy- 
skano bardzo pokaźne zastępy młodzieży, która do- 
tąd nie była stowarzyszona w organizacjach p. w. 1 w. 
f., za wyjątkiem kilku przestępców od Strzelca“. Od- 
działy te rosną z każdym nieomal dniem, podporząd - 
kowuia się chętnie swvm -zwierzchnikom 1 uczęszcza- 
ją pilnie na ćwiczenia 1 wyk ach; któremi kierują za- 
wodowi instruktorzy wojskowi. Na tej też drodze OSIĘ - 
gną wnet korzyści i przywileje, przewidziane w czasie 
przyszłej służby wojskowej. 

Projekty regulaminów, które opracowuje Komen- 
da Związku, idą w tvym kierunku, że mlodzież przed- 
poborowa stanowić ma integralną cześć Towarzystwa, 
zależna ol niego w całej pełni. Młodzieży ma być 
dozwolonem uczęszczanie na zebrania: Tow., by przej- 
mowala się duchem 1 ideą powstańczo - „wojacikzj 1 WV- 
chowywała sie na dobrych żołnierzy 1 obvwateh kraju. 
'Nie ma je; jednakże przysługiwać prawo głosowania 
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i:decydowania o losach Towarzystwa. Z tych też 
względów nie potrzebuje młodzież opłacać żadnych 
składek. Dobrowolne składki na własne potrzeby są 
jednakże dozwolone. Za oddzial ma być odpowie- 
dzialny komendant Towarzystwa, który może wyzna- 
czyć na stanowisko komendanta oddziału tnłodzieży 
osobnego wykwalifikowanego czlonka aktywnego. Zc- 
wnętrzną odznaką ma być czapka związkowa z białemi 
wypustkami. O ile chodzi o umumdurowanie, które 
sobie jednostki na własny koszt sprawić pragńą, za- 
leca się nabywać przepisowe mundury wojskowe, które 
zużywać będzie można w czasie slużby aktywnej po 
uzupelnieniu insygnjami danego pułku. Na czas przy- 
należności do Towarzystwa nosić przy kołnierzu prze- 
paski blało-amarant. i Nr. Okręgu, na naramiennikach 
zaś ewtl. głoski M. P. (Młodzież przedpoborowa). Są 
to oczywiście dopiero projekty. Do czasu ostatecznego 
usta'enia 1 wydania regulaminu przez Komendę Związ- 
ku zalecamy ograniczać się do werbowania mlodzieży, 
rejestrowania jej I pi nego ćwiczen'a w slużbie piechoty 
według obowiązujących w wojsku regulaminów i roz- 
kładów ćwiczeń, ogłaszanych w organie, a opracowa- 
nych przez Komendę Związku w porozumieniu z od- 
nośnymi czynnikami wojskowymi. 


Do dnia 1 grudnia r. b. należy zameldować do 
Sekretarjatu Związku, przy których Tow. istnieją już 
oddziały młodzieży przedpoborowej i w jakie liez- 
bach. Pożądane bylyby również uwagi i spostrzeżenia 
do powyższych projektów regulaminu. 


KomendaZwiązku. 


Dział wojskowo-wychowawczy. 


W powołaniu się na uchwałę Zarządu Związku 

v przedmiocie zatwierdzenia przy Towarzystwach na- 

SS Oddziałów Młodzieży przedpoborowej ogłasza 
się poniżej do wiadomości 1 zastosowania. 


Program wyszkolenia dla przedpoborowych z cen- 
zusem. 


Stopień II. Podokres jesienny. 


i listopad | grudzień 
bxp. Dział godzin | godzin razem 

I.| Wyszkolenie bojowe . .| 6 EIE 
Il. | Musztra. . 3 3 6 
III. | Wyszkolenie strzeleckie 4 2 6 
IV. | Terenoznawstwo 1 1 2 
V.| Walka granatami "Ze i 1 2 
VI. | Walka bagnetem . . . 1 1 2 
VII. | Wyszkolenie gazowe. . 1 1 E 
VIIT. | Służba łączności . . . — i 1 
IX. | Służba piechoty . . . . 1 = 1 
s A Neuka slużby =u . -y — 1 = „I. 
IXI. | Historja wojskowa . — =- — 
razem 16 I 30 
I. Wyszkolenie bojowe — 6 godzin. źródło 

1. Sekcja jako patrol zwiadowczy. Od- 

prawa patrolu, uszykowanie, marsz 

w terenie. Slużba szperaczy. Czy wol 
no strzelać bez rozkazu pojedyńcze- | p I. 1921 


mu żołnierzowi lub patrolom bojo- 
wym? kiedy? 

. Zachowanie się zespołu (sekcji gre- 
nadjerów) w natarciu. Wykorzysta - 


21, 30. 


cz.11. pkt. 19, 


nie terenu. Współdziałanie strzelców. 
Karność ogniowa, skoki, podawanie 
rozkazów. Co to jest sekcja? Pod 
czyjem dowództwem walczy sekcja? 
Czy sekcja może walczyć samodziel- 
nie? Czy sekcja musi posuwać się 
pojedyńczo? Kiedy mogą się posu- 
wać tylko poszczególni strzelcy na- 
przód? Jakie rozkazy powtarza ty- 
raljer w czasie walki ogniowej? W 
jakim szyku posuwa się sekcja w 
ogniu artylerji. Co to jest kolumien- 
ka? Co to jest pole? Jaki szyk przyj- 
muje sekcja w ogniu pola, gdy musi 
sama. strzelać? 

Co robi sekcja i tyraljer na roz- 
kaz „na linje“ Kryj się? Co robi 
tyraljer na rozkaz „sekcja -- skok, 
biegiem marsz? 


. Zachowanie się sekcji (zespołu) 
obronie. Wybór stanowiska. Roz- 
mieszczenie strzelców, poprawianie i 
zamaskowanie stanowiska, wyznacze- 
nie w kierunku obserwacji | ognia.| , 


Otwarcie kierownictw,  karność 
przebywania, zwiększanie szybkości 
ognia. Kto kieruje ogniem sekcji? 


Kiedy wolno otwierać  tyraljerowi 
bezpiecznik? Czy wolno tyraljerowi 
po otrzymaniu celu i celownika o- 
tworzyć ogień? Kto daje rozkaz sek- 
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cji do rozpoczęcia ognia? Czy wolno 
strzelać” bez - rózkaza. E "tyraljeka 
szperaczowi lub czujce — kiedy? 
Jak strzelec powinien strzelać? Na 
laki cel powinien strzelać naprzód? 
Na kogo strzelec powinien oglądać 
się 'w razie strzelania? Kiedy prze- 
rywa strzelce ogicń? Czy wolno 
przerwać ogień bez rozkazu? Czy 
strzelec musi wytrwać w ogniu pola? 


Reg. Sł. Pol. 
cz. VI pkt.5, 
e, 05, 26, 29, 
30, 31, 32, 33. 
6. Marsze. Rodzaje marszów. Spraw- 

ność marszowa. Szyk, szybkość i 


karność marszu. Ulgi 1 odpoczynki. 


II. Musztra -— 3 godziny. 


L=Szyk<zbióki. *Slępa srota: "Rozejść. 
- Zbiórka w ordynku. Równanie. Od- 
liczenia. Marsz oddz., kolejne zatrzy- 
mywanie. Odstępowanie, łączenie. 
Chwyty bronią. 


P. I. 1921 

cz 1. dkt. 201, 
204, 205, 206, 
207, 208, 211, 
212, 213, 214, 


103, 104, 105, 
106, 216, 219, 
221, 220, 222, 
223, 224, 227, 
228, 223, 104, 
105, 106. 


pkt. 47, 48, 
2523824 1h 


2. Marsz stawaj w prawo (w lewo). 
Kolumna: dwójkowa, czwórkowa | 
powrót do szeregu,  dwuszeregu. 
Zmiana szyków. Kierunek, zmiana 
frontu. Chwyty bronią. 


3. Skład drużyny. Szyk zbiórki. Marsz. 


Rozpoznanie. 247, 248, 249, 
250, 251. 
IHI. Wyszkolenie strzeleckie 4 godz. 
1 Ładowanie 1 rozładowanie kb.- wz. 
98. Składanie się leżąco. Podstawy 
strzeleckie: leżąco, klęcząco, stoja- 5 
co. Nauka obejmowania szyjki kol- O. 5. 1925 I, 


87, 89, 82, 64, 
65, 61, 82, 81, 
83. 


148. Z 


by, branie pierwszegó oporu, poka- 
zywanie Ściąganie spustu. 


Celowanie, ćwiczenie II. na 10m. 


er „SSANIE -©Objaśmienie przysządów 
celowania. Krótki opis 1 charaktery- 
styka. . Podstawa strzelecka leżąc. 
Nauka ladowania 1 rozładowania. 
Obejmowanie chwytu. Celowanie na 
dany punkt na odległość na 25 m. 
(L. K. M. oparty). 


R e o, RE EE ZĘ ZP J 
i s 
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Ćwiczenia fizyczne: 
a Wręce"ma' biądra,ona „palce Stam 
pólprzysiad, prostój podstawa. 

„ by rozkrok lewa. ręka na biodrze, 
prawa wyprostowana, kurczenie | 
wyprostowanie dłoni, 

c) rozkaz +4 ręce na biocira. =- pręż 
1 glowę w dół skłoń, na wprost, 
d) glębokie wdechv i wydechy. 

3. Ładowanie I rozładowanie kb. wz. 
98. Podstawy strzeleckie: leżąca, 
stojąca, klecząca. Składanie się le- 
żąco. Nauka obeimowania szyjki kol- 
by. Branie pierwszego oporu 1 poka- 
zywanie (Ściąganie sp: stu). Celowa- 
mie Lyna! O, me 

4. L: K. M. —- powtórzenie. 
m strzelecka leżąca: 

wanie i rozładowanie. Skladanie się. | 


obejmowanic chwytu. Celowanie na 


ra IE 


dany punkt na odiegłość 23% m. Po- 
padam kz SĄA W -Różmca=miedzy 
kBt Tkm: 
a) budowa, 
b) ogień. 
Wyjaśnić ad a) — dzialanie samo- 


czynne, wydajność ognia, waga po- 
zwalająca na przenoszemie przez jed- 
nego strzelca, lekka podstawa, a co 
zatem idzie niedostateczna pewność 
ognia. ad b) pojedyńcze strzaly. 
i krótkie serje, ogień tylko punkto- 
wy, dlugość serji od 3 do 15 strza- 
lów. 


IV. Ferenoznawstwo — 1 godz. 

l. Mapa niemiecka 1:100000 rozpozna - 
wanie sytuacji, okreś anie odleglosci, 
znaki mapy niemicckiej, zorjentowa - 
nie mapy. Użycie podziałki. 


V. Walka granatami — 1'godz. 
Ćwiczenia wstępne. Postawa do rzu- 
tu: stojąc, klęcząc, leżąc, chwyty gra- 


natów. Odbezpieczanie, rzut ręką wy- ļP. 3, pkt. 24, 
prostowaną.: stojąc, TĘŻACY -KHECZĄĆ: 2756 2d % 
Powtórzenie: opis granatu zaczepne- 32, 33, 34, 41, 
go 1 samoczynnego zapalnika. 42, 43. 


Z przed lat trzynastu. 


Gdy lat trzynaście temu pierwsze oddzialy strze- 
leckie przekroczyły granicę Królestwa Polskiego i Szły 
starym szlakiem powstańczym przez Raclawice, Skałę, 
Miechów ku Kielcom, w sercach tej patrjotycznej mlo - 
dzieży panowało wszechwładnie jedno pragnienie, je- 
dna szczytna ambicja: dorobić się krwawym bojem 
prawa przeobrażenia się w rzeczywistą regularną armię 
polską podawyłącznemi rozkazami prawidlowego rządu 
polskiego. 

Szczęśliwcy osiągnęli cel, o który dawniejsze po- 
kolenia walczyły nadaremnie; osiągnęli go bardzo 
szybko, bo czemże są cztery lata wojny światowej 
wraz ze wszystkiemi jej SERN bolesnemi zalamania- 
mi 1 przeżyciami tragicznemi, w porównaniu z tą je- 
denastoletnią np. tułaczką IE óRów Dąbrowskiego po 


obcych krajach, nim cząstka ich wreszcie „przeszła 
„Wislę, przeszła Warta, aby wejść w skład wojska 
narodowego, nie polskiego, lecz „warszawskiego?!“ 
Wyrazem pragnień 1 tęsknoty, jaklemi tchneły ostat- 
nie legjony mogą być slowa Józefa Piłsudskiego, wy- 
powiedziane w liście do rektora ;rudzińskiego, dato - 
wanym dnia 6 listopada 1916 r. Warto dziś-to pa- 
miętne 1 znamienne wyznanie choć w końcowym u- 
rywku powtórzyć: 
„Jestem żołnierzem z TNA 1 Z usposobienia 
1 dlatego pomimo, że się sam dla wielu stałem su- 
rogatem przedstawicielstwa polskiej władzy, tak 
samo jak imni moi koledzy tęsknię do istnienia 
formy, w którą się normalnie wylewa ojczyzna 
żołnierza — do rządu, który żołnierza reprezen- 
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tuje nazewnątrz, który z niego wszelkie troski po- 

lityczne zdeimuje 1 daje pocz” cie zrozumiałe celu. 

dla którego krew się daje. 

A dalej jeszcze -— wspominając o dezyderatach 
swych, zglaszanych władzom austrjackim, p'sał: 
„O ileby Królestwa m'ało, reprezentację po- 
lityczną, uznaną przez obn państwa okunacyjne, 
sprawa bylaby zupełnie rozstrzygnięta. Dawałem 
potemu drastyczne przykłady, mówiąc, że gdyby 
mi w czasie wojny rząd mój nakazał czyścić butv, 
tobvm to z cala nieumielętnością czynił, gdyby 
mi kazał wstąpić do armii svngalezów czy boto- 
kudów, uczyniłbym to również bez wahania. Od- 
wrotnie zaś przy braku własnego rządu nie moge 
nie dawać wyrazu w swem postepowaniu, że po 
to poszedlem na wojnę, aby ojczyzna swój własny 
rzączmiała = 
„len zasadniczy stosunek do głównego za- 
gadnienia politycznego w życiu żołnierza zacho - 
wuie dotvchczas i z chwilą uformowania się cze- 
goś. co jest polską władzą rządową, natvcñm'ast 
zwrócę się do niej ze sweml powolnemi służbami” 
List ten, datowany z Krakowa. opatrzony pod" 
pisem Józef Pilsudski“, ogłoszony był drukiem. przy- 
ietv z jednomvślnvm entuzjazmem przez legionistów, 
a uwieńczony takim wynikiem, że „CoŚ. co bylo polską 
wladzą tzaądową 4" .reprezentacja polityczna uznana 
przez oba państwa okupacyjne — nie wystawiała na 
zbyt ciężkie próby subordynacji autora, gdvż zapro - 
siła go „do udziału w piastowanej przez siebie go- 
dmości''. Czy władzą nazwać ją było można? -- to stało 
się odrazu PRI wątpliwości i sporów. 

W dwa lata później sprawa stala się inż jednak 
całkiem jasna i bezsporna. Powstał rząd niewatpliwie 
legalny, zgodnie z z postulatam, głoszonemi jednomyśl- 
nie przez prawice 1 lewicę, które zgodnie przeciwdzia - 
laly tworzeniu wojska przez jakąś pseudo-władzę pol- 
ską: „tylko rząd z woli sejm“, obranego na podstawie 
powszechnego, piec'oprzymiotnikowego głosowan:a ma 
prawo szafować krwią polską 


Bytym strzelcom, późniejszym legjonistom, a osta- 
tecznie żołnierzom i oficerom armji polskiej —- Świa- 
tło zabłysło w oczach, a z serc spad! naibardzie] dre- 
czący ciężar. „Nareszcie wiem, kogo slucham, komu 
SIUŻE, Dr CO <walczę!*='Fylkó; rząd, tylko prawomocna, 
legalnie wyrażona wola narodu, daje mi broń do ręki 
wskazuj e cel dla tej broni“ 


W lutym 1019 roku uchwala sejmu ustawodawcze- 
go powołana do żvcia armja polska z powszechnego 
poboru, wchloneła w siebie wszystkie ochotnicze for- 
bac]jc przygotowawcze, tak jak w początku wojny 
w. legjony polskie Po wszystkie organizacje 
„Przysposobienia wojskowego“: strzelcy, drużyny strze- 
lcckie, stale drużyny REA drużvnyv podhalańskie. 

e Skoro jednak organizacja jednolitego regularne- 
ga wojska WA się faktem dokonanym, a z n'a tryumf 
Idei, przyświecającei legjonom na polu walki, za- 
czely na nowo wyrastać RAY niego, n'by dzikie od- 
rośle z dawnego pnia, jakieś wolne formacje wojsko- 
we, czy półwojskowe, jak gdyby wskrzeszone pamiatki 
ze schyłku życia nieboszczki Austrji, która przymru- 
żonemi oczami patrzeć raczyła na młodzieńcze ćwi- 
czenia karabinami, niby bez jej wiedzy i nie na jej 
odpowiedzialność. 

Dzisiaj, po dziewięciu latach niepodległego bytu 
Polski, idą znowu, starym szlakiem kieleckim zastępy 
strzelców. Poco? dokąd? w jakim celu? Jaki ideał 
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przyświeca tej znowuż: młodzieży? Kto lej rozkazy 
wydaje i wskazuje cel? Czy 1 ona także marzy o tem, 
aby ją pracowity rząd polski uczynił wojskiem regu- 
larnem ku obronie bezpieczeństwa i nietykalności oj- 
czyzny? Tak by można wnosić sądząc z jej oficjalnego 
charakteru jako „przysposobienia wojskowego” mło - 
EZY REA, jednak dziś już nioma miejsca na żadne 
złudzenia i nieporozumienia. Między dawnymi a no- 
wymi strzelcami niema nic wspólnego 1 jeśliby ,„marsz 
szlakiem kadrówki* miał mieć 
znaczenie, misialby się odbywać cs wstecznym: 
jest on bowiem cofnięciem się od wojska regular - 
nego do ochotniczej partyzantki. Ci strzelcy nie mo- 


ghiby już powiedzieć, że na rozkaz prawowitego rządu. 


gotowi są buty czyścić; widzieliśmy ich bowiem jak 
na prawowity rząd i wierne mu wojsko szli z bagne- 
tami, widzieliśmy, jak ich oddział powazkowski urzą- 
dzał napad na więzienie celem odbicia przestępców, 


przez dwie mstancje skazanych na śmierć. 


Gdyby kto jeszcze chciał argumentować, że ich 
stosunek do nowego rządu jest lojalny, a tylko cla- 
wniejsze rządy budziły ich wątpliwości, to oprócz 
niewzruszone] i powszechnie obowiązującej zasady: nie 
wojsko tworzy rząd, lecz rząd wojsko tworzy, -- oba- 
leniem tej obrony jest zupelnie świeży okólnik Polskiej 
Partji Socjalistycznej w sprawie Strzelca -- opubli- 
kowany w kilku dziennikach i nie dementowany przez 
nikogo. Aż dziwne, że ten okólnik będący wolai- 
jacym o pomstę skandalem — tak mało spowodował 
poruszenia w sejmie I w opinji publicznej. 


P. P. S. na.terenie Strzelca staje do walki z nową 
partią Związkiem naprawy Rzeczypospolitej, I oskarża 
ja, że ona werbuje swoich ludzi do tej organizac jl, 
aby ją użyć dla celów wyborczych. Tylko te oddzialy, 
w których P. P-S. ma większość, lub widoki jej uzy- 
skania, ma'ą być przez członków popierane ] uznawane 
ża bezpartyjne (M. Gdzie przeważają liczebnie nieso- 
cjaliści, „należy ze skandalem 1 protestem przeciw par- 
tyjnictwe ze Strzelca wystąpić“. Nie dość na tem, 
strzelcy należący do partii mają z obowiazku wcho- 
dzić w skład milicji P. P. S. itylko je} komendy' 
słuchać. „Strzelec“ ma służyć do wyszkolenia wojsko- 
wego mas pracujących. Czy to wyszkolenie wojskowe 
ma mieć również na widoku „cele wyborcze? czy 
może inne walki wewnetrzne, przewidywane w przy- 
szłości? o tem okólnik nie potrzebuje swych partyjni- 
ków objaśniać. 


Przeciymicw P. P. S. z prasvej, Flewęk strony mie 
bez złośliwej uciechy przyjęli ten rewelacyjny okólnik. 
nie zawierający zresztą nic niespodziewanego dla daw- 
nych P. P.-sowców lub svmpatvków. W zaślepieniu 
partyjne] zawiści, sądzą może, że tutaj kompromituje 
się ! grzebie tylko jedna partja. Nie dostrzegli, że ta 
krecia/ róbais$ to podkopywanie się jednej kliki pod 
drugą na terenie organizacji przez rząd polski, ze 
skarbu polskiego subwencjonowanej, ta wstrętna szko- 
la fałszu, podstępu i zdrady, jaką stworzono dla pol- 
skiej młodzieży wojskowej, jest czemś ohydnem i gro- 
żnem dla samego istnienia państwa. 


Cóż tu mówić o ochronie parlamentaryzmu 1 
konstytucji, kiedy w pelnem świetle dziennem przy 
głośnej reklamie dziennikarskiej, ćwiczą się bojówki 
partvjne dla teroryzowania wyborców i zamieniania 
kampanii przedwyborczej w walkę bratobójczą? Czy 
wobec tego jakikolwiek rząd zechce obarczyć swe Su- 
mienie rozwiązaniem sejmu i zarządzeniem nowych 


Jakieś symboliczne ` 
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wvborów, wiedząc, że stanie się to hasłem do rzezi? 
„Precz z sejmem!' — woła tu sama P. P. S., a oto 
przez swe w porę zdemaskowane intrygi doprowa- 
dzić musiała do petryfikowania obecnego sejmu. 
Gdyby rząd polski chciał spełnić swą powinność, 
natychmiast przystąpilby do rozwiązania i rozbrojenia 


Związek 
uprawia jawnie i świadomie politykę 


Wychodzi we Lwowie brgan jawnie sanacyjny, 
„Dziennik Lwowski“. Otóż w nr. 318 tego pisma 
znajdujemy korespondencję własną z Warszawy, w 
którci czytamy: 

o Wemiedziele, <dnra26.-b.>m=0%g0dz rbl= przed 
po'udniem, odbyło sie w Warszawie posiedzenie peł- 
nego zarzą u gfówn"go Związku strzeleckiego w obec- 
ności członków wydziału wykonawczego, dyrektora 
urzędu wychowania fizycznego i przysposobienia woj- 
skowego pułk. szt. ge?. Ulrycha oraz prezesów i ko- 
menrantów 16 otregów Zwiazku strzeleckiego. Prze- 
wodniczył obradom dr. Kazimierz Dłuski, prezes za- 
rządu głównego ". 

Pomijając dalsze ustępy korespondencji, doty- 
czące spravozlań z okręgów, przytoczymy tvlko wnio- 
ski prezėsa okręgu lwowskiego Schmnla Henryka, 
nrzyięłte przez zg:omaczenie jednomyś"nie. Brzmia 
one: al Eo RIĘĆ STEK 

„Pelny Zarząd Główny Związku Strzeleckiego w 
Warszawie, na posiedzeniu dnia 6 b. m., po wysłu- 
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tych niebezpiecznych -bolówek, a przysnosobienie -wo]- 
skowe mlodzieży EA w ręce armj! regularnej, 
wolnej od wszelkich wp'ywów politycznych, działają - 
cej z woli ina odpowiedzialność kontrołowanej |5pezEz 

seim władzy wojskowej. 
Iza Mosz c zeńsłka ERoze racóm 


Strzelecki 


oraz nagankę na zrzeszenia i jednostki. 


chaniu sprawozdań okręgu lwowskiego i przemyskie- 
go jednomyślnie stwierdza: 

1. że mianowanie i utrzymywanie en"eXÓW na sta- 
nowiskach administracyjnych na Ziemi Czerwieńskiej. 
jest szkodliwe dla rozwoju państwowotwórczej idei 


„marszałka Piłsudskiego; 


2. że ger. Sikorski unrawia politykę autyrzącową, 
uważając woisko za odskocznię polityczną i działa na 
szkodę rozwoju Związku Strzeleckiego na Ziemi. Czer- 
wieńskiej. | | 

Jednomyślne te uchwaly są wymownym dowodem 
tego, że „Związek Strzelecki“ nie jest bynajmniej ty|- 
ko związkiem „przysposobienia wojskowego i że nie- 
wątpiiwie zajmuje się polityką, czego urzędowo się 
wypiera. 

Mamy tuta] nowy jaskrawv dowód fałszu, obłudy 
i bezczelnej roli denuncjatorsko „prowokacyjne, jaką 
o(l lat uprawiają ,.Zwiazki Strzeleckie" w Polsce. 
Każdy prawy obywatel odwróci się od takiego huli- 
gaństwa ze wstrętem i pogardą. 


„Związek Powstańców i Strzelców“ w Wielkopolsce. 


Ul. Kurjer krakowski donosi: 

W związku z polączeniem się organizacyj strzel- 
ców województwa wielkopolskiego z wielkopolskim 
związkiem powstańców I wojaków, obie te organizacje 
wyclaty wspólny pożegnalny rozkaz do swvch człon- 
ków, w którym czytamy m. in.: „Związani tą samą 
ideo!ogją. owiani tym samym zapałem służenia spra- 
wie po!skiej pod kierownictwem Wodza Narodu, wiel- 
kiego jego wychowawcy, niestrudzonego bojownika 
o wo'ność 1 wielkość Polski, Marszalka Józefa Piłsud- 
skiego, wielkopolski związek powstańców i wojaków 
1 okr. poznański „Związek Strzel ecki' podały sobie 
przeż sw oje zarządy bratnie dłonie iw jedną zlewaia 
się organizację pod nazwą „Wielkopolski . Związek 
Powstańców 1 Strzelców“ 


Mamy tutaj wspaniale „finale'* roboty p. maj. 
Palucha 1 wspóltowarzvszy! Szumna zapowiedź współ- 
pracy, „służenia sprawie polskiej” 1 fakt podania so- 
bie „bratnich dloni‘ stoją w dziwnym kontraście z 
tem, że dnia 11-go listopada w święto narodowe, nie 
widzieliśmy w Poznaniu ra rewji 1 defiladzie ani 
„strzelców, ani p. maj. Palucha z jego .,powstańca- 
mi! Towarzystwa naszego Związku stanęły natomiast 
w sprawnvm ordynku w liczbie przeszło 300 chłopa! 
Co zaś do zlania się wvżej wymienionych zrzeszeń 


można zastosować staropolskie przysłowie: „Wart Pac 
pałaca 1 pałac Paca“ — niestety w znaczeniu -— 
ujemnem! 


Udział Związku w święcie odrodzenia państwowości polskiej 


11. XI. 


Zarząd Związku na ostatniem swem posiedzeniu, 
z„aznajomiwszy się z treścią pisma D-cy O. K. VEIT. 
p. gen. dyw. Dzierżanowskiego w sprawie tegoroczne - 
go obchodu święta: odrodzenia państwowości polskiej, 
powziął jednomyślną uchwałę wezwania wszystkich 
swych Okręgów i Towarzystw do wzięcia jak najlicz- 
niejszego udziału w uroczystościach, urządzanych z 
okazji tej przez wladze wojskowe. D-ca Korpusu w 
zaproszeniu swem zaznaczył bowiem słusznie, 1ż wobec 


prowokacyjnych demonstracyj i manifestacyj, urządza- 


1927 r. 


nych w ostatnich czasach po drugiej stronie granicy, 
bądź to z okazji urodzin prezydenta Hindenburga, 
bądź też odsłonięcia pomnika pod Tannenbergiem, 
marewrów .,Stahlhe!mu'' itp., należy w dniu święta 
odrodzenia państwowości polskiej zadokumentować, 
że 1 u nas naród pod bronią, gotowy każdego czasu 
do odparcia każdego najazdu na odwieczne ziemie 
polskie. Apel ten Ró Zarząd Związku należy- 
cie 1 nakazując wzięcie udz'ału w uroczystościach woj- 
skowych, wypowiedział się jasno, że święto wojska, 
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to zarazem naszem świętem, bo to jest nasze polskie 
wojsko, ktore ma odczuć, że za nim stoją silne 1 karne 
rezerwy, goiowe każdego czasu do wspóldziałania na 
wypadek po.rzeby z armją czynną. Inaczej tego bo- 
wiem nie powiuna pojmować żadna organizacja, która 
ma na celu wychowanie tizyczne i przysposobienie 
wojskowe. 

Polecono zatem wszystkim Zarządom okręgowym, 
aby przygotowały swe lowarzystwa do udziału w uro- 
czystościach. W mieście Poznaniu, jako siedzibie D. 
O. adE 7 Zatządw Związku zajęliśmy się sprawą spc- 
cjalnie 1 po odbytej wspólnej konferencji z Zarządem 
I. Okręgu oraz prezesami 1 komendantami lokalnych 
Towarzystw, ustaliliśmy program naszego udzialu. Na 
wyznaczoną godzinę ł0-tą zebrały s.ę mimo dnia pracy 
dość liczne delegacje Towarzystw: Śródmieścia, Ła- 
zarza, Jeżyc, Starego Miasta 1 Waldy wraz ze swym 
oddziałami młodzieży przedpoborowej. Pozatem przy- 
byiy na wezwanie oddz.aly z Towarzystw: Golęczcwa, 
Zielątkowa 1 Chludowa, czyli razem 7 sztandarów 1 
ogóicm około 300 członków. Komendant I. Okręgu 
Gruh por. rez. Swinarski, stwierdziwszy, iż są repre- 
zentowane 2 Okręgi, oddał komendę nad caloścą w 
ręce komendanta iokaimego rejonu pulkowego druha 
por. rez. St. Szykownego. Na godz. 10,ł5 przybyl 
na miejsce w otoczeniu dalszych czionków Zarządu 
Związku i Okręgu 1. prezes Związku druh dr. Z. Glo- 
wacki, który po odebraniu raportu od druha por. Szy- 
kownego dokonal przeglądu frontu, pozdrawiając przy- 
tem poszczególne oddzialy hasłem związkowem „Za 
Wolność !* Jednocześnie tormowaly się na p:acu przy 
Walach Batorego oddzialy wojskowe, „Ospo” z ca- 
łego terenu D. O. K., huice szkolne, harcerstwo, dru- 
żyna blękitna, kompanje kołowników „Ospo“, po- 
licja państwowa 1 oddzial pocztowców. Napróżno oglą- 
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daliśmy się natomiast za „Strzelcem 1 Wlkp. Zw. 
Powst. 1 Woj. p. Palucha, które to oddzialy mialy 
gdzieś za nami zarezerwowane miejsca. W końcu po- 
jawo się kilku luźno przybyłych „strzelców, którzy 
jednak zniknęli wkrótce gdzicś w tlumie, nie biorąc 
wcale udziału w defiladzie. Rozczarowanie bylo wobec 
tego wielkie dla tych organizacyj, które wstrzymały 
się od udzialu ze względu na zaproszonego również 
„shzelea 7 Zwyciężyła» pizęló”teza, ezer meniny n pze 
„olrzelcemi „ca m ozele pizel nami skiwyG>się$420; 
winien, 1 tak się też tym razem stalo. 

Krótko przed godziną ll-tą przybył na plac w 
otoczeniu p. Wojewody, generalicji 1 licznych przed- 
stawicieli władz D-ca Korpusu p. gen. dyw. Dzierża- 
nowski, który po odebraniu raportu od I)-cy całości 
p. gen. Kędzierskiego, dokonal przeglądu wojska 1 od- 
dzialów p. w., podczas czego orkiestry odgrywały 
kolejno hymn narodowy. Chwila byla bardzo pod- 
niosia I uroczysta, a serce rozpierało się w piersiach 
z radości na widok tej mocy, bijącej ze stojących 
murcm, karnych 1 żelaznych hufców, okalających ma- 
jestat Rzeczypospolitej Polskiej. 

Po odbytej mszy św. polowej, którą odprawił w 
uroczystym nastroju ks. dziekan polowy Wilkans, uda- 
ły się władze przed Zamek, wojsko zaś i oddziały 
p. w. uformowaly się do defilady, która wypadła im- 
ponująco, a której przyglądaly się tysiączne rzesze. 
publiczności. 

Cddzialy nasze zrobiły bardzo dodatnie wraże- 
nie, za co, a w szczególności za posłuch, zrozumienie 
tale donioslej sprawy 1 wykonanie obowiązku żołnier - 
sko-obywatclskiego należy się poszczególnym czion- 
kom naszym szczere podziękowanie w imieniu slużby 
spoleczno-narodowej. Zat z od wraz OW 


Komunikaty Zarządu. 


Używanie nieodpowiednich tytużów itp. Na sku- 
tek interwencji Zarządu Zjednoczenia Bractw Kurko- 
wych zniewoleni jesteśmy ponownie przypomnieć okól- 
nik nasz Nr. 12 z dnia 15. 1. b.r., rozeslany do wszyst 
kich Okręgów 1 Towarzystw, w którym zabrania się 
kategorycznie używania miewlaściwych tytułów w or- 
gamizacji naszej, niemniej wydawania różnych od- 
znak, medali itp. we własnym zakresie, oraz lekko- 
myślnego nadawania członkostwa. honorowego. 

Zarząd „Zjednoczenia Bractw Kurkowych żali się 
bowiem słusznie, iż mimo naszego zakazu, niektóre 
Towarzystwa nazywają swego najlepszego strzelca 
„„Śrólem Kurkowym” , a następnych „Rycerzanu”, de- 
korując ich różnemi epoletami, łańcuchami itp., które 


to tytuly i odznaczenia należą do wyłącznej tradycji 
Bractw IKurkowych. Nie uchodzi przecież low. na- 
szym, aby w tych wypadkach naślacdowaly Bractwa 
Kurkowe. 

Postanowiliśmy przecież raz nazywać naszego naj- 
lepszego strzelca „Mistrzem strzeleckim Tow., Okręgu 
l Związku“ , a następnych dwóch „I. WSI Podnu- 
strzem'' i przy tem pozostać musi. Medale pamiątkowe 
l nagrody .odpowiednie niechże sobie pozostaną, ale 
pod żadnym warunkiem nie wolno jakimiś epoletami, 
gwiazdkami 1tp. zniekształcać naszego przepisowego 
szarego munduru powstańczego, określonego w Re- 
gulaminie umundurowania 1 uzbrojenia przy Statucie. 

Zarza € WVE 


Z życia Okręgów i lowarzystw. 


Sallaumines (Francja). Istniejące: tu od dnia 
26. 0. 1926 r. związkowe Towarzystwo Powstańców 
i Wojaków odbyło w lipcu b. r. swe ćwiczenia w 
ostrem strzelaniu na piacu karabinjerów francuskich w 
Billy-Montigne, w którym brał również udział Okręg 
IX. „Sokoła Polskiego . 

Towarzystwo tut., współpracując ze Sokołem, złą- 
czyło się z nim na czas ostrego strzelania w jedną 
silną kompanję. Strzelano na odległość 200 metrów 
leżąco z wolnej ręki, przyczem każdy czlonek od- 


dawał po 5 strzałów. Mistrzem strzeleckim Towarzy - 
stwa zostal druh chorąży Józef Agaciński z Mericourt- 
Corons, zdobywając w 5 strzałach 38 pierścieni. 
Dnia 23 października b. r. odbyły się również 
wspólnie ze Sokołem ćwiczenia polowe na wzgórzu 
Loretto, z których to ćwiczeń wywiązałlo się Towa- 
rzystwo nasze nadzwyczajnie, uzyskując pochwałę p. 
kapitana wojsk francuskich Theheora, pod którego 
kierownictwem ćwiczenia się odbywaly. Po odbytych 
ćwiczeniach zlożyliśmy wieniec na grobie poległych i 
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zwiedziliśmy wieżę Trymutu na wzgórzu Loretto. Zdję- 
cia fotograficzne, dokonane z okazji tej, nadeślemy 
niebawem. | 
Wszystkim naszym serdecznym druhom w kraju 
przesylamy braterskie pozdrowienie z wezwaniem do 
dalszej owocnej pracy okoio stworzenia jak najsilniej- 
szych rezerw dla naszej kochanej armji polskiej. 


„Za Wolność!“ 


Pr. Ku bla k,: sekretatz. 


Tow. Poznań-Łazarz/Górczyn odbylo w ponie- 
działek, dnia 7 b. m. swe miesięczne plenarne zebra- 
nie w Kasynie Obywatelskim przy nader licznym u- 
dziale czionków oraz młodzieży przedpoborowej. -- 
Zebranie zaszczycili swem przybyciem z ramienia Ža- 
rządu Związku Towarzystw Powstańców 1 Wojaków 
3 SOSACAVI druhowie: Dr. Zygmunt “Glowacki, 
Dr. Śliwiński, Juljan Lange, St. Szykowny, St. Kro- 
czyński, Ludwik Stachecki. Vozatem przybyli pp. Dyr. 
Fozn. Kolei £Elektr. Nestrypke 1 b. posel Aleksander 
Thomas. Po zagajeniu zebrania 1 powitaniu gości przez 
prezesa druha Józefa Tylczyńskicgo oraz po odczyta- 
niu protokólu przez sekr. druha Paulina [omaszew- 
skiego przystąpiono do właściwego porządku obrad. 
Zebranie przyjęło w poczet swych członków jedno- 
myślnie p. dr. Śliwińskiego i p. Aleksandra lLhomasa. 
Z licznych komunikatów Zarządu podkreślić należy to, 
że Towarzystwo zamierza w najbliższym czasie zakupić 
umundurowania dla swych członków, które będzie 
można splacać w miarę możliwości w ratach micsięcz- 
nych. Zajmowano się pozatem uroczystością Święta 


państwowego w dniu Il b. m. Przewodniczący stwier- 


dzasże AdwrO.5 IS, WI P -polęcio «Zarządowi Związku 
wzięcie udzialu w uroczystości wspólnie z wojskiem, 
że Zarząd Związku nakazal poszczególnym Lowarzy- 
stvom zastosować się do życzenia, wobec czego czlon- 
kowie winni się gremjalnie w miarę możności stawić 
do wspólnege pochodu z wojskiem. Ponieważ dzień 
IM listopada przyjada na piątek, a więc dzień”pracy, 
to jednak zgłosiło się około 60 ochotników, którzy 
wstawią się do pochodu pod sztandarem o godzmie 
0,45 przy Teatrze Wielkim. W sprawie tej przemawiali 
również druhowie Dr. Glowacki, Lange i 5t. Szyko- 
wny, apelując do obecnych, by swym grem]alnym 
udzialem w pochodzie zadokumentowalh społecznie, 
że są i zajmują na terenach miasta Poznania uprzywi- 
lejowance stanowisko. Zalatwiono w dalszym crągu 
sprawę wlasiej bibl; oteki i projektowane] uroczystości 
jej poświęcenia. Na wniosck jednego z zebranych 
udzielil druh prezes LVylczyński głosu druhowi dr. Sli- 
wińskiecmu do referatu ,, o cełach 1 dzialalności „„Li- 
dacu'*. W blisko pólgodzimnem szczególowem 1 nader 


jak i krajów sprzymierzonych. 


zajmującem przemówieniu, dał mówca vaia na ogół 
pracy. I urzędowania delegatów „Iidacu' w poszcze- 
gólnych krajach. Mówcę nagrodził! KASA hucznemi 
oklaskami. W końcu wyrazili swe. szczere podzięko- 
wanie pp. Dyr. Nestrypke 1 posel Thomas za. mile 
pizyjęcic, "st, «Za: *wzimoslezschviic.o SAZEZACEWY 
oronie prawdziwych patrjotów. Biczes”+ósh 
Fylczyński dziękując gościom:za udział w obradach 
l za zaszczyt jaki przcz Ich obecność doznało Towa- 
rzystwo, solwuje zebranie po odśpiewaniu wspólnie 
„Pamiętne dawne Lechity' hasłem powstańczem „Za 
Wolność!“ —— Po zalatwieniu właściwego porządku 
obrad odbyła się wspólna pogadanka, urozmaicona 
wesolymi popisami kilku członków. — Przebieg zebra- 
nia byl nader rzeczowy harmonijny, to też spodzie- 
wać się należy, że czionkowie 1 goście chętnie przyby- 
wać będą na przyszle zebrania. 
P. Tomaszewski, sekretarz. 


Ósmy kongres FIDAC'u w Londynie. 


Załoba po zmarłym królu Ferdynandzie uniemożliwiła w tym 
roku rumuńskim związkom byłych wojskowych zorganizowanie 
kongresu FIDAC'u (Federation Interalliee de Anciens Combat- 
tants), czyli Międzysojuszniczego Związku Byłych Wojsko: 
wych, jak to postanowiono na przedostatnim kongresie w. War- 
szawie. Wobec tego tegoroczny kongres odbył się w Londynie. 

Główną sprawą na porządku dziennym był stosunek FI- 
DAC'u do byłvch wojskowych krajów w czasie wojny, nieprzy- 
jacielskich. Jak wiadomo, w lipcu r. b. FIDAC zwołał do 
Luksemburgu konferencję międzynarodową, która uchwaliła, że 
tylko poszanowanie traktatów może być podstawą przy: 
szłych stosunków z b. wojskowymi niemieckimi, austrjacki- 
mi, węgierskimi i bułgarskimi. 

Pozatem już istnieje międzynarodowy ruch inwalidów i kom- 
batantów, zorganizowany w t. zw. CIAMĄC'u, do którego należą 
związki raczej lewicowe zarówno dawnych mocarstw centralnych, 
Zachodziło więc pytanie, czy 
FIDAC ma dążyć do ujęcia ruchu międzynarodowego w swoje 
ręce (co równałoby się walce z CIAMAC'iem), czy ma zupełnie 
się nim nie interesować, czy wreszcie dążyć do tego, aby kone 
ferencje międzynarodowe zwoływać wspólnie. "Na kongre- 
sie londyńskim zwyciężył ten ostatni kierunek i w tym duchu 
uchwalono rezolucję. Ma mianowicie powstać wspólna komisja 
organizacyjna. 

Pozatem kongres londyński przyjął do FIDAC'u portugal- 
ską Lega dos Combatantes da Grande Guerra, co podnosi 
do dziesięciu liczbę krajów w jego łonie reprezentowanych, a 
do 31 liczbę związków stederowanych. 

Prezesem FIDAC'u został wybrany Włoch, p. Nicola San- 
sanelli, członek Izby posłów i jeden z tryumwirów Associa: 
zione Nazionale dei Combattenti Italiani (450.000 członków). 
Wice-prezesem na Polskę został ponownie p. Marjan Kantor, 
prezes Związku inwalidów. 

Pp. Roger Marie-d' Avingneau, sekretarz generalny; H. W. 
Dunning, zastępca sekretarza: Kazimierz Smogorzewski, redak- 
tor organu FIDAC, oraz pułk. Crowther, skarbnik — nadal pia- 
stują swoje urzędy. 

Następny kongres rIDAC'u odbędzie się w Bukareszcie 
w końcu września 1928 roku. Z powodu 10-letniej rocznicy za- 
wieszenia broni, zapowiada się on szczególnie uroczyście. 
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Wielki wybór! 


W Centralnej Drogerji - J. 


Skład detaliczny: Stary Rynek 8 — Telefon 3324 i 3315 
Telefon 3238, Grochowe Łąki — Telefon 3353 
Konto czekowe: P.K.O. Poznań 200-546 — Telefon (mieszkanie) 3253 


dostaniesz wszystko. 
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Czcionkami Drukarni Ludwika Kapeli w Poznaniu, Wrocławska 18. 


